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(Dokończenie.) 

, Gnuśny m i zaspałym wychodzi Turek ran- 
tlem ze swojego haremu. Kilka filiżanek 
kawy i kilka fajek tytoniu orzeźwiają cokol- 
Wiek jego leniwy umysł. Jeżeli jest urzęd- 
nikiem albo baszą, natenczas przychodzą do 
niego wszeliićj klasy ludzie z zapytaniem 
Jakióm lub zażaleniem. Turek siedząc w ką- 
cie na sofie odprawia wszystkich z jak naj- 
większym pośpiechem. Czy postanowienia 
jego są dostateczne, wyroki sprawiedliwe, 
mało mu na tém zależy, jemu tylko o to 
chodzi, aby jak najprędzćj się ułatwił i 
pozbył natrętników. Nie trwoni on czasu 
ha polowaniu, to jest prawda, ale też nie 
wyjdzie nawet dla zobaczenia robotników , 
wojska lub jakiejkolwiek rzeczy, tylko cały 
boży dzień siedzac "w domu, spędza czas 
na przypatrywaniu snujacemu się zswojćj 
fujki dymowi, w którym postacie swojćj 
fantazyi postrzega; Turcy bowiem mają fan- 
tazyję , i üla tego słusznie niektórzy sadzą; 
iż im przeto tylko wszystkie stosunki ży- 
cia tak sa obojętnómi, że ciągłe w marze- 
niach żyją. Być może, iż przepis odmawia- 
nia codzieńnie pięć razy modlitwy, połą- 
czonćj z przepisem mycia nóg i t.p., tylko 
dla PY tak ściśle jest zachowywany , po- 
nieważ niejaką odmianę w to jednotonne 
Życie wprowadza. | 

Hażdy Turek zaczawszy od najniższego 
aż do najwyższego, szczćrze przeniknięty 
jest swoja wiarą, a przez swego ze wszy- 
stkich największego proroka, kazdy, choćby 
najpośledniejszy Muzułman, stoi blizćj Boga, 


niż jakićj innćj religii najcelniejszy czło- 
wiek. W temto przekonaniu jego spoczywa 
niewykorzenione poniżenie wszystkich na- 
rodów innćj wiary. Turek nie jest tak ogra- 
niczowym, aby nie poznawał, jak niżćj stoi 
od Europejczyka pod względem wiadomo- 
ści i umiejętności; lecz wiara jego nie tylko, 
Że mu to wynagradza, ale nadaje mu nawet 
nad ianemi ludami niebiańskie pićrwszeń- 
stwo. Zuchwałość z tego powodu nie poja- 
wia się wprawdzie teraz w takim stopniu, 
jak za czasów panowania Jańczarów , kiedy 
to n.p. tych Jańczarów , którzy ciagle przy 
obcych poselstwach jako straż przyboczna, 
zasłaniajaca je od obelgi, byli utrzymywa- 
ni, domus tszobonieri, pastuchami wieprzów 
nazywano ; wszelako zuchwałość ta jeszcze 
dotychczas bynajmnićj nie jest wykorzenio- 
na, i zawsze się jeszcze pojawia, zwłaszcza, 
gdy Turek lękliwego Europejczyka napotka. 
Dla tego nie od rzeczy będzie dać podróżne- 
mu następująca przestrogę: Jeżeli bez po- 
zwolenia do meczetu, albo jeżeli na ulicy 
niewieście tureckićj za śmiało w oczy spoj- 
rzysz, albo jakimbadź sposobem uchybisz 
przeciw obyczajom, natenczas umiłknićj, 
jeżeli cię Turek za to łajać będzie , gdyż 
w takim sporze przegrasz sprawę. deżeli 
zaś Turek z zuchwałości swojej zechce mieć 
ztoba sprawę, a ty masz słuszność za so- 
ba, wtenczas niezważaj choćby on miał 
dziesięciu lub stu: ludzi za soba , przypo- 
mnićj sobie wszystkie obelgi, którycheś się 
kiedy nauczył, i śmiało go nićmi obluzgaj, 
a przekonasz się, jakim on trusiem będzie. 

Alc pnie mogłazby ta zuchwała duma zno- 
wu wziać góry, gdyby się państwo to z te- 
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raźniejszego osłabienia swego znowu w siły 
rozinogło? Niepodobna | Państwo to tylko 
w skutek więlszej oświaty podźwignaćby 
się zdołało; lecz oświata podkopałaby ka- 
mień węgielny religii mahometańskićj , któ- 
rym jest ciemnota. 

Europejczykowie żadnego nie maja wy- 
obrażenia, na jak nizkim stopniu cywili- 
zacyi Turcy zostają. Prawda, iż podróżne- 
mu z trudnością przychodzi powziąć w téj 
mierze pewne zdanie, poniewa takowy 
zwykle tylko za pośrednictwem bardzo ogra- 
niczonego tłumacza z Turkiem rozmawiać 
może, i ponieważ Turcy w kaźdćj styczno- 
ści z Europejczykami z wielką przebiegło- 
ścią nicestwo swoje pokryć umieja, co na- 
wet przy różnicy języków nie wielką tru- 
dność im sprawia. Podług zdania Turków 
nić masz szczęśliwszego kraju nad Turcyję, 
a nad nich samych światlejszego narodu. 
Oni mają podostatkiem wszystkiego o co tyl- 
ko zapytasz, a wszystko, co mają, jest naj- 
wyborniejsze w całym świecie. Ale rzecz 
zgłębiwszy , pokaże się, iż nić masz u nich 
ani śladu tego wszystkiego, czćm się przed 
tobą chełpią. Niektórzy z nich odwołują 
się wprawdzię do skarbów wiadomości i 
nauki, które w starożytnych arabskich księ- 
gach są zawarte, ale Turcy mało znając 
język arabski, nie umieją nawet czytać tych 
książek, a z kądže je rozumieć mogą? 

Pismo ich zbyt trudne i zawiłe, równie 
jak i złe szkół urządzenie , jest wielką prze- 
szkodą do ukształcenia młodzieży. W wielu 
ich szkołach widzieliśmy zaprowadzoną me- 
todę obopólnćj nauki, lecz takowa wyko- 
nywano bez najmniejszego skutku, co się 
zwykle wydarza w bezdusznóm naśladowa- 
niu niezrozumianego wzoru. W nowszych 
czasach wysłałi Turcy młodych ludzi do 
różnych stołecznych miast europejskich, 
dła nadania im europejskiego ukształcenia; 
niektórzy z nich po sześcio- lub ośmio-le- 
tnim pobycie zagranica, wrócili do ojczy- 
zny. Jestto ze wszech miar niejaki zasiłek, 
ale wielkich postępów*z tego spodziewać 
się nie można. Młodzież ta wracająca z za- 
granicznych akademij,i wierząca jak w świe- 
tość w słowa swych profesorów, kłóci się 
między sobą i nienawidzi jedna drugićj; a 
to z tego powodu, ponieważ inni profeso- 


rowie w Wićdniu, inni w Paryżu, a inni 
w Londynie ja uczyli. To, czego w szko- 
łach europejskich się nauczyła , do Turcy! 
bezpośrednio zastósować się nie da; tym 
sposobem i ten zabieg nie przyniósłby dla 
nich Żadnćj korzyści, choćby oprócz tego 
jeszcze inne zewnętrzne trudności po dro- 
dze na zawadzie nie stały. A na takich nie 
zbywa; tym sposobem tak się im wiedzie, 
jak owemu niedźwiedziowi, który chociaż 
już przy grającej kobzie tańczyć umiał, 
przecież kiedyś w las do swych braci powróci: 
Baszowie teraźniejsi , byli po większej 
części niewolnikami magnatów. īItażdy 
z tych panów, starał się jak najwięcćj zje- 
dnać dla siebie zwolenników, to znaczy, iĉ 
takich ludzi życzył sebie widzićć na urzę- 
dach i na godnościach , którzyby mu swoję 
posadę winni byii. Tego dopinał tym spo- 
sobem, iż tych młodych niewolników , © 
których wierności I przywiąazaniu do swo- 
jéj osoby był przekonany, obdarzał wolno- 
ścią, i stopniowo na urzędy państwa posu- 
wał. Do takiego zawodu nic więcćj nie by- 
ło potrzeba, jak tylko przekonania w ule- 
głość niezachwianą. Lecz ażali ten człowiek 
do urzedu jest zdatny, ałbo nie, o to by- 
najmniej nie pytano. Nigdzie w świecie nić 
ma większćj wagi jak w Turcyi to przy- 
słowie: »łtomu Bóg da urząd, tego juź i 
rozumem obdarzy.« A przytóm jest także 
i ta wielka niedogodność w Turcyi, iż tam 
bardzo często osoby w urzędzie się mie- 
niają! Częstokroć nie można do tego upa- 
trzyć Żadnego innego powodu, jak tylko 
ten: Parce que tel est mon plaisir ! 
Wychowanie młodzieży tureckićj jest zu- 
pełnie niewołnicze. Podrzędny przeciw 
każdemu swemu przełożonemu ani słowa 
wymówić się nie waży; co większa, nawet 
zapytany o swoje zdanie, nigdy innego nie 
powić, jak tylko zdanie swego przełożo- 
nego, chociażby się przekonanie jego zu- 
pełnie z jego słowami nie zgadzało. Prze- 
łożony uraziłby się innćm zdaniem, a przy- 
tém wszakże to bardzo mała praca do jego 
zdania się zastósować. Sam nawet Europej- 
czyk, choćby jak najdokładnićj oświadczał 
się Turkowi, że mu bardzo wiele na tém 
zależy, aby sie dowiedział o prawdziwóm 
zdaniu jego, nie dowić się bynajmniej, 
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gdyż Turek sobie myśli: on, który mego 
przełożonego zaufanie posiada, mógłby to 
ną złe sobie wytłumaczyć! Ze komuś cho- 
Zić może o przekonanie się, jaka jest rzecz, 
zła albo dobra, tego żaden Turek nie poj- 
mie, ponieważ nić masz Żadnego znich, 
któryby wszystkiego w różanćm świetle wi- 
dzićć sobie nie życzył, i któryby dla tego 
umyślnie sam siebie nie zwodził i przezto 
©n właśnie swoje sumienie zaspokaja. 
—aoGte— 


TEATR I MUZYKA W WIEDNIU. 


W ostatnićm doniesieniu mojóm, przy- 
Tzekłem ci dać tutejszego artystowskie- 
go Życia lekki zarys, który chociaż jak i 
moja znajomość literatury, Żadnego sobie 
prawa doskonałości nie przywłaszcza; je- 
dnakże może przynajmnićj wskazać stano- 
wisko, na jakiém wtutejszćm mieście umni- 
two, artyści i przyjaciele umnictwa w 0- 

ecnćj chwili zostają. Przyznam się, 1% 
niechetnie i z niejaką obawą zabićram się 
o tej powiększej części niewdzięcznej 
pracy. Stoi tu bowiem na zawadzie pró- 
Źność i draźliwość , nie tylko samych ar- 
tystów, ale nawet i publiczności, która 
w kunszcie, zwłaszcza, jeżeli o smaku jest 
mowa, zawsze ważny wyrok sobie przy- 
właszcza, kiedy w umiejętnościach, wy- 
magajacych pewnych i gruntownych wia- 
domości, po większćj części na wyrok znaw- 
ców rzeczy się spuszcza. Pod tym wzglę- 
dem najprzykrzejszą rzeczą jest, dotknąć 
teatru. Hażdy Histryon mniema się być 
Garykiem, i każdy z uczęszczających na 
teatr, wziałby za wielką urazę, jezelibyśmy 
o przywłaszczonym wyroku jego powatpić- 
wać się ośmielili; a jednak tak o dobryeh 
aktorów, jak i o prawdziwych znawców sce- 
ny w dzisiejszym czasie bardzo trudno. 

Miałem ja sposobność w różnych epokach 
widzićć teatr wićdeński; a kiedy moje da- 
wne uwagi z teraźniejszćmi porównywam, 
mimowoli przyznać muszę, że i tu drama- 
turgija nie postapiła, lecz się wstecz po- 
sunęła, i Že sztuka dramatyczna, mianowi- 
cie w teatrach na przedmieściu , znacznie 
zswego stopnia się zniżyła. Nie zależało 
to od piérwiastkowego, wrodzonego talentu 


poctów miejscowych, że teatry ludu, obe- 
cnie wyższego, artystowskiego stanowisku 
nie zajmują. Początek i kierunek był dany, 
a na téj drodze byłyby się mogły ważniejsze 
ukształcić płody, niż dzisiejsza wićdeńska 
farsa. Dawniejsze utwory poświadczają 
niezaprzecznie o większćm zgłębieniu za- 
dania, jakoź niektóre dramata z owego cza- 
su, jak np. Faiszywa prima Donna, jak- 
kolwiek sa tylko naśładowaniem lepszego 
wzoru, niezawodnie długo jeszcze wartość 
swą zatrzymają. Przytóm, jacyżto artyści 
oży wiali swoją przedstawą te utwory! Schu- 
ster, Rajmund, Korntheuer, Sarto- 
ri, jego żona, pani Huber iHrones, 
prawdziwe wzory mimiki ludu. Co za ta- 
lenta! A jednak wszyscy ci tak znakomici 
artyści nie mogli ani na lat dziesięć zape- 
wnić i utrzymać teatralnego postępu. Ra- 
zem z ich śmiereia zginęło wszystko, co 
w tym rodzaju najlepszego utworzono. Raj- 
mund i Nestroj, zdawali się być powo- 
łanymi do podniesienia dramatycznćj poe- 
zyi ludu w zakres istotnego umnictwa; 
lecz pomimo niektórych świetnych szcze- 
gółów , jak jednemu tak drugiemu zupełnie 
nie powiodło się to zadanie. Nie schodziło im 
wprawdżie na wrodzonej zdolności, ale na 
umysłowćm ukształceniu! Rajmund 
był ze wszech miar poezyjnóm zjawieniem, 
ale mało się uczył, czyli raczej za wiele 
iza mało. Ciemne uczucie popędzało go 
do szukania poezyi, lecz nie mógł dla sie- 
bie znaleźć drogi, któraby mógł się puścić. 
Zastanówmy się nad <dziwacznóćmi utwora- 
mi jego: gruba personifikacyja — nie- 
mogaca być nawet alegoryja — cnót i wy- 
stępków, tudzież innych abstrakcyjnych 
przymiotów. i wyobrażeń, użyta jest za 
dźwignię ubogiego w osnowę działania. 
W miejsce silnego dramatycznego organi- 
zmu, któryby tryskał dowcipem, irozpasa- 
nym fantastycznym igrał humorem, dre- 
wniana ta alegoryja cięży jak zmora na 
działaniu, i obudzając reflexyję, zacićra złu- 
dę i przerywa co chwila wolny pojaw po- 
ezyi. Podobnie jale w ksiażkach dla dzie- 
ci, za każdą krótka bajeczką ciagnie się są- 
znisty morał. Jak wybornym malarzem 
małych, niderlandzkich obrazów, i prosto- 
szezćrych zdarzeń był Rajmund, gdy 
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przedstawiał sceny wzięte z rzeczywistego ży” 
cia, które dla niego dostępne były, takie, jak 
np. Rappclkopf, Familija stolarska 
w Marnotrawcy it.p. Atoli ten, w nadmie- 
nionym kierunku tak świetnie wyposazony ta- 
łcnt, nie był tém zaspokojony. Rajmund za- 
pragnał wznieść się do ideałów Rafała; pra- 
gnienie to było wprawdzie szlachetne , ale nie 
było siły po temu, przeto ilekroć zamierzył być 
poezyjnym, tylekroć stawał sięśmićsznym, 
niesmacznym; atoli im śmićszniejszym i 
nieznośniejszym się stawał , tém głośnićj brzmia- 
ły wokoło krytykujące baki: »Patrzciel oto 
nowy Szekspir się zjawił.ć Z panem 
Nestroj ma się rzecz przeciwnie. Nichtóre 
z lepszych utworów jego, w scenach szcze- 
gólnych , poświadczają o nicjakićj sile komi- 
cznój. Atoli artysta ten zawsze traci gminnym 
smakiem i nigdy się go pozbyć nie możć, a 
wiadomo, iż gmianość ta razi uksztalconego 
człowieka, i samemu autorowi krzywdę przynosi. 


Z teatrów na przedmieściu , jeszcze tylko te- 
atr tak zwany an der Wien, teatr ludu, ma nie- 
jakie znaczenie, gdyż w panach Karl, Scholz 
iNestroj, ma przynajmnićj trzech w tym 
względzie wybornych komików. Nie pojawiły 
się na tym teatrze w takim samym stopniu do- 
skonałe aktorki od czasu jak pani lirones 
umarła. A Że teatry gminu o własnych środ- 
kach bardzo mizerne maja utrzymanie, radzę 
im więc puścić się taż samą, jaką pan Karl 
z »Ojeem Debiutantkie poszedł drogą. Ma- 
łe teatry francuzkie mają w życiu ludu nieprze- 
brane przedmioty do przedstawienia scenicznego, 
a co się lyczć natury i prawdy., tych pićrwiastko- 
wych żywiołów dramatycznćj przedstawy , stoją 
nierównie na wyższym stopniu niż Theatre fran- 
çais, z którego aktorowie niemieccy niczego wię- 
cój, jak tylko jeszcze większćj przesady, już i 
takim nałogiem właściwćj, nauczyć się mogą. Ja- 
koż małe teatry w Paryżu maja zupełnie innych 
altorów , niż Thedtre français, a takich arty- 
stów jak Ferville, Bouffe, Vernet, Bar- 
don i doskonala Albert, nie wspominając 
komików takich , jak Arnal, Odry, Tousez 
i Dejazet, w Thedtre français nie znajdziesz. 
Jakkolwiek o tém zdaniu jestem zupełnie prze- 
konanym, jednakże cieszy mnie to, iż tych, 
którzyby o tém powatpićwali, odesłać mogę do 
postrzeżeń człowieka znającego się ma tój rze- 
czy, rózumićm pod tém listy z Paryża, wy- 
dane niedawno przez aktora Devrient z B er- 
lina, który się w nich doskonałym sędzią oka- 
zał, — Dramata jak: Les Saltimbanques, Ma- 
dame Pochet iwiele innych, sa takie, które jok 
gdyby umyślnie dla teatru pana Harl były napi- 


sane, tylko nalćżałoby, co w Paryżu zawsze: 
a wtcatrze an der Wien nigdy nie jest 4xwyczie 
jem, także role podrzedne należycie poobsa- 
dzać, — Zwróćmy się teraz do wyższych kate- 
goryj wnnictwa, to jest do nadwornego teatru 
i opery. 

Właściwa wzniosłość kunsztu w nadwornym 
teatrze wićdeńskim zaczyna się niczaprzecznić 
od czasu, gdy jeden z piórwszych dramaturgów 
niemieckich Schreyvogel (©. A. West) został 
spółezłonkiem administracyi jego. Od owego 
czasu trwał on jeszcze jako ostatni instytut; 
który z kwitnacéj epoki dramatycznego niemie” 
ckiego kunsztu pozostał, prawie jako spadko* 
bierca po owych niegdyś sławnych icatrach 
w Manhajmie, Hamburgu, Berlinie, Pradze 
it. d, Bo nie sama tylko pochopność do sztuki i 
zamiłowanie jéj, stanowia jéj wartość : grunto- 
wny kierunek wsparty estetycznym smakiem i 
rozległemi wiadomościami, wznosza ja na stopień 
doskonałości. Od owego czasu najprzód nicod- 
zalowana „Strata samego ŚSchreycogel, potént 
śmierć wielu niezastąpionych członków, zadała 
temu teatrowi dotkliwe rany. Odznaczające ta- 
lenta zestarzały się, a niektóre inne zawiodły 
oczekiwanie. Niektórzy z nich wyżsi sa nad swo- 
je sławę, inni niewarci są tćj, którą się szczy= 
cą. Z tém wszystkićm teatr ten uzbićrał znako- 
mitych artystów , początkowi wykształcili się na 
artystów pićrwszego rzędu, a młodzi rokują 
najpiękniejsza nadzieję. Tak tedy całość nie jest 
wprawdzie jak dawnićj doskonałą, jednakże 
dawnóćj swćj sławy zawsze jeszcze 
godna. 

Przy obecnych środkach możnaby jeszcze 
większych rzeczy dokazać, gdyby krytyka z swo- 
go stanowiska ku publiczności i artystom, choć 
palna zadaniu swemu dostatecznie odpowie- 

zićć mogła. Zaden kunszt nie wymaga 
tak ciągłego, surowego lecz sprawic- 
dliwego baczenia, jak dramatyczny. Tu- 
tejsza dzieńnikarska krytyka z bardzo małćmi 
wyjatkami, nie jest ani surową ani sprawicdli- 
wą. Proteguje, schlebia, komplemen- 
tuje, anie wykouywa swego urzędu sine 
tra et studio. Hiszpanie zwykli mówić o Żoł- 
nićrzu: »W tym dniu bił się walecznie!« 
Podobnież io najlepszym aktorze więećj po- 
wiedzieć nie można, jak tylko: »Vego wic- 
czora grał doskonale.s Lecz któż bez wzru- 
szenia ramion czytać może w dzieńnikach na- 
szych owe codzień powtarzane, przesadzone po- 
chwały, owe publicznóni tubami rozgłaszana 
szavlataneryje? Wen niedostatek k ryty- 
czntgo rozsadku i nieodzownćj b cz- 
stronnoeśej, wywiera nieczaprzecznie 
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szkodliwy wplyw tak na postepy akto- 


tów jako tćż na smak młodego poko-' 


tnia! 

Repertoarz naszego teatru, składa się z sa- 
mych tłumaczeń francuzkich sztuk wodewiło- 
wych, z pomiędzy których czasami się jaka ko- 
medyja Rauernfelda pokaże. Z nowych utwo- 
rów, któreby pod wyższe stanowisko poezyi 
podciagnać można , w upłynionym roku nie wi- 
dzieliśmy żadnego , jak tylko »sIsme ldę« przez 
pana Halm, tudzież dramat »Co się wam 
podobać przez Szekspira, który tu, niewiado- 
mo dlaczego »Violą« przezwano. Sztuka ta za- 
słagiwała na większy udział, i niezawoduie by- 
łaby się podobała, gdyby publiczność od 
takiego posiłku za nadto odzwyczajo- 
na nie byłal Teraz zaledwo jest zdolna 
2 stereotypowćj, powszednićj obecno- 
Sci przenieść się w stan i obyczaje obcych na- 
rodów. Lecz czyliź nie ustanie wszelka poezy- 
ju, jeżeli fantazyi najmniejszego natężenia nie 
dozwolimy? — Wszystkie te pośledniejsze utwory 
przedstawiają wybornie aktorowie wićdeńscy , 
co także kiedyś niekiedyś dawanym przedsta- 
wieniom dramatów wyższego stopnia, chociaż 
nic bez warunku, przyznać można. A choć nie- 
raz słyszymy zdanie: Że sztuki te w naszóm 
mieście dotychczas zawsze jeszcze lepićj są 
przedstawiane, a niźli w innych miastach nic- 
mieckich, przecież zdanie to nic więcćj nie 
dowodzi, jak tylko to, o czóm już wićmy: że 
sztuka dramatyczna w powszechnym jest upad- 
ku. Ale tćż tam, gdzie jeszcze jest fundusz do- 
stateczny, i zasób sił do wykonania doskonal- 
szych rzeczy, tém bardzićj potrzebne jest o- 
świecenie opinii i zaostrzenie pojęcia dojzrozu- 
mienia tego przedmiotu. 

Nierównie większe i doskonalsze znawstwo 
panuje w Wićdniu pod względem muzyki, a 
chociaż iwtym względzie niemieckie umiar- 
kowanie częstokroć w huczne włoskie okla- 
ski się zamienia, wszelako istotna znajomość 
sztuki muzycznćj, jest nazbyt powszechną 
własnościa Wićdeńczyków, uby nadmienione 
oklaski lub dzieńnikarzy paplanina wykształco- 
nemu wtćj mierze ich smaltowi istotnie szko- 
dzić mogły. Opera wićdeńslka, wyjąwszy w nie- 
których czasach Paryż , tudzież niektóre większe 
miasta włoskie , jest w stanie z każdym innym 
teatrem porównanie wytrzymać. Dwie wyborne 
śpićwaczki panna Hasselt i panna Lutzer; 
panna Binder, altystka z przedziwnym gło- 
sem, rokująca najpiękniejsze nadzieje; basista 
Staudigel, tudzież baryton Schober, sta- 
nowia doskonała całość, ltórćj qulko na do- 
brym tenorzyście zbywa, aby nie więcćj do ży- 


czenia nie pozostało. Wszystkie indywidua sto- 
jace obok nadmienionych w drugim stopniu, 
na innych teatrach po większćj części w pićr- 
wszym stopniu by stały. Z niemiecka tą opera 
mienia sie na wiosnę opera włoska, która 72- 
wsze z najpićrwszych artystów włoskich jest 
złożona. Wpływ, jaki te obiedwie szkoły, ta 
jest włoska i niemiecka, jedna na druga i na 
»ubliczność wywićraja, jest dla obu strón na- 
y korzystny, i w równym stopniu tak wyko- 
nywajacy talent, jak i wyrok publiczności u- 
kształca. — Co do kompozytorów pićrwszegoa 
rzędu, od czasu jak Hubert zeszedł z tego 
świata, nie pojawił się Żaden z równym ta- 
lentem. W porównaniu ztym wielkim , muzy- 
kalnym lirykiem , nawet najlepsi naśladowcy je- 
go, tylko do drugiego rzędu należą. Pięćset 
aryj wydanych przez tego kompozytora, zape- 
wniły mu miejsce między pićrwszymi w jego 
knnszcie. — O koncertach, które tutaj często- 
kwoć sa dawane, wiele pięknych rzeczy do- 
nieśćby można. Towarzystwo muzyczne, przy 
ograniczonych swoich środkach wywićra piękny 
wpływ na upowszechnienie gruntowych wiado- 
mości muzycznych. Jegoto staraniu podzięko- 
wać mamy, iż niedawno w cesarskićj ujeżdzal- 
ni przeszło 1100 muzyków wykonało »Pawłać 
Mendelsohna. Nie widzimy tu potrzeby roz- 
wodzenia sie nad tém głebokiego dna dziełem , 
które na kazdym słuchaczu uroczyste wrażenie 
sprawiło. Połaczonćmi siły wykonano w tćj mie- 
rze to, co jest wielkie i podziwienia godne; 


jakoż nie było to zaiste małóm zadaniem do 


potężnych biblijnego tekstu runicznych głosek, 
tony stworzyć , „któreby wzniosłćj jego prosto- 
cie wiernie odpowiedzićć mogły. 

Wirtuozy skarza się zwykle, iż na koncer- 
tach swych w Wićdniu nienajlepićj wychodzą, 
lecz powód tćj skargi łatwo odgadnać można, 
gdy rozważymy, Że w Wićdniu jest tak znaczna 
ilość dyletantów, prawie wirtuozami nazwać 
się mogących, iżby trzeba zupełnie być nad- 
zwyczajnym w swym rodzaju artysta, aby o pićr- 
wszeństwo walcząc, ich uwage na siebie zwrócić 
można było. Lecz jeżeli się taki talent pokaże, 
może być pewien udziału i uwielbienia. I tak, 
niedawno zachwycali muzykalna publiczność 
wićdeńską Liszt iBeriot; pićrwszy, zniecier- 
pliwościa oczekiwany gość z przeszłego roku; 
Beriot zaś nowy podróżny, którego Wićdeń 
poznał. Liszt sprawił zupełne wrażenie. Szko- 
da tylko, iż wraz zprzybyciem jego znowu się 
owe niedorzeczne tema pojawia: który z obu- 
dwóch jest większym, czy Liszt czy [hal 
berg? Wszystkie podobue paralele wcale x 
nidorzeczne. Wiadomo, jakim sposobem Góth= 
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pod względem porównania siebie z Szyllerem 
od tego się uchylił: sZamiast, iżby się Niem- 
cy cieszyć mieli, iż mają w nas dwóch zuchów, 
zawsze wynoszą jednego , aby przeto drugiego 
poniżyć.«— Toż widok czarnych bałwanów chmur, 
zawieszonych nad Alpami ma być wznioślej- 
szym nad widok nicprzejrzancgo , głębokiego, 
spokojnego morza? Wołałżeby raczćj być kto 
bohatćrem , który do wygranćj bitwy plan uło- 
Żył i bitwa kićrował, aniżeli bohatćrem umie- 
rajacym, który walecznościa swoją zwycięztwo 
roztrzygnął i krew swoje przełał ? Bardzićjże 
zachwyca Child Harolda boski hymn do mo- 
rza, niź Tasso Góthego? Podobne porównania 
i zapytania możnaby w nieskończoność pocią- 
gnąć, a przecicź zawsze wypadłby z nich tylko 
koszlawy wywód. Co się Liszta i Thalberga 
szczegółowo dotyczć, możnaby wprawdzie ich 
grę, zcharakteryzować , lecz mistrowstwo ich 
na Żaden sposób jedno z drugióm skrupulatnie 
porównać się nie da. Nikt takich mass tonów 
nie wywiódł z fortepijanu, nikt fortepijanem 
takiego orkiestrowego nie sprawił skutku, nikt 
bardzićj publiczności nic zdziwił, jak Thal- 
berg. Ale któż z drugićj strony w chwilowóm 
natchnieniu bardzićj magnetycznie wstrząsł 
wszystkiómi nerwy słuchacza; któż, źe tak rze- 
kę, bardzićj duszę rozłaczał od ciała i wichrem 
ja porywał, jak Liszt? Z tego wszystkiego wy- 
nika, że Thalberg na tém nic nie traci, 
gdy go mad Liszta, a Liszt, gdy go nad 
Thałberga przenosimy. Obadwaj ci artyści 


stoją na szczycie kunsztu niebedac sobie w ni-- 


czćm innóm równymi, jak tylko w swćj dosko- 
nałości. Atoli ciemna gawiedź bez stron- 
nictwa i wylaczania obejść się nie mo- 
Że. Jeszcze żadnemu śmiertelnikowi nie dało 
niebo całkowicie kunsztu, a tém mnićj 
jednemu szczególnie. Sami artyści wiedzą o 
tém najlepićj, a im wyźćj stoja, tém bardzićj 
o tém przekonani. Co ds mnie, ja się równie 
raduje, gdy słyszę Łiszta,jak gdy słysze T h'al- 
berga, a jeszczebym się bardzićj radował, gdy- 
bym mógł słyszćć ich obu razem. — Może mam 
jeszcze Reriota z Paganinita albo z Olem 
Bull porównać? O, nigdy tego nie uczynię, ale 
skoro tylko nadarzy się sposobność, nigdy nie 
opuszczę koncertu ani Liszta ani Beriota, choc- 
by jak najczęścićj słyszćć się dawali. 
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KOLEGIJUM PROPAGANDY 
W RZYMIE. 


W doniesieniu o Rzymie, które francuzki li- 
terat Poujolat niedawno pod wzgledem sławne- 


go kolcgijum propagandy drukiem ogłosił, czy- 
tamy miedzy innćmi co następuje: „Rolegijum 
to założył Urban VIII. roku 1627, a późnićj 
otrzymane dary, które roczne dochody na 300,000 
rzymskich skudów podniosły, postawiły ten ine 
Stytut na takim stopniu, ĉe w ośmnastym wie- 
ku był już w stanie po wszystkich częściach 
ziemi apostołów swoich wysćłać. Atoli zmiana 
rządu francuzkiego, to jest zdobywczy duch fi- 
lozolizmu, targnał się na uposażenie tegoż ko- 
legijum, i nie wahał się milijony pogan pozba- 
wić świaęła cywilizacyi chrześcijańskićj. Kole- 
gijum propagandy ma obecnie tylko siedmdzie- 
sięciu uczniów; ale uczniowie ci pochodzą ze 
wszystkich części świata ; sa tam bowiem Chis- 
czykowie , Egipcyjanie, Maronici, Arabowie, 
Grecy, Albańczykowie , Polacy, Szwajcarvowie, 
Niemcy i Amerykanie. W każdym z tych mło- 
dzieńców, (nie przyjmą tam Żadnego, któ- 
remu 20 lat nie minie) spoczywa przeto na- 
dzieja nawracania pogan do wiary chrześcijań- 
skićj. Zastanowiwszy się nad zwolennikami tego 
instytutu, rzekłbyś, Że to są postauniki rodzaju 
ludzkiego , którzy watłe zaczątki wiary, jeszcze 
w ciemnocie bałwochwalstwa pograżonych na- 
rodów, do Rzymu przynoszą; tym sposobem 
przez podziwienia godna wymianę otrzymuje 
Rzym od wszystkich narodów bałwochwalców , 
których im późnićj jako chrześcijan zwracal-— 
Uczniowie propagandy moszą na sobie czarną 


długą suknię doktorską z czerwoną opaska ; 
prócz tego na sukni ich jest pięć czerwonych 


pregów. Nić masz przykładu, aby który z u- 
czniów tegoż instytuiu swój zawód porzucił, 
lub przed czasem do swćj ojczyzny powrócić 
zapragnął. Pięknym i rozrzewniającym zwycza- 
jem w tym instytucie jest to, iż na ścianach 
kaplicy zawićszone sa wizerunki wszystkich 
owych zwolenników propagandy, którzy w apo- 
stołskićej swćj pracy męczeńską koronę otrzy- 
mali. Kolegijum to ma także biblijotekę i mu- 
zeum. Biblijotcka obejmuje 2,800 rękopisów 
w językach mnićj znanych, i jak się domyślać 
należy, zamyka skarby, które może kiedy na 
widók publiczny wydane będa. W muzeum znaj- 
duja się posagi bałwanów , które missyjonarze 
z krajów do Chrześcijaństwa nawróconych z so- 
ba przywieźli; ujrzysz tam posąg półbożka Maj- 
uaragi, który w roku 1837 po nawróceniu mie- 
szkańców na wyspie Gambii, do Rzymu przy- 
wicziono. Porównajmy wieki jedne z drugić- 
mi. Zdobywcy chrześcijańskiego Rzymu , któ- 
rzy do wiecznego miasia wracajac, przynoszą 
jako cała swa zdobycz błędy, od których dzi- 
kic narody oswobodzili , i którzy je u stóp tronu 
nieśmiertelnćj prawdy składają, nie okazująż 
się być większymi nad owych zdobywców dawnego 


= 
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Rzymu, którzy, jako łupiezcy świata, garneli 
„ogactwą z pokonanych ludów , i dla przyozdo- 
bienia swoich krwawych tryjumfów , zrabowane 
ùa ludach złoto i śrćbro przed soba rozpościć- 
rać kazali. > 

— me 


ZE LWOWA. 


T Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
+: W. Kochańskiego, wyszedł Nr. 7. i obejmuje: 
1) Ogólne wyobrażenie o Życiu jestestw organicznych 
wpływie na nie ciepła, światła, wody i powietrza 
atmosferycznego. (Ciug dalszy.) 2) O poprawie bagien , 
Wzęsawisk, i w ogólności łąk błotnych, trudnych do 
psuszenia, i o zmianie ich na łąki użyteczne. 3) O ma- 
a Yjałach do robót stelmachskich. 4) Uwagi o pomno- 
“eniu mleka u krów, przez Hermsteta. 5) Tratowanie 
zboża końmi. 6) Doświadczenia ekonomiczne wyjęte 
% teki niemieckiego gospodarza. 7) Wiadomości czasowe. 


ZWi]na. Numer 11. Wizerunków i roztrząsuń 
Naukowych mieści z rzeczy krajowych: a) »Diaryjusz 
Wjazdu i aktu koronacyi na Królestwo Polskie Augusta 

« v) Rozbiór dzieła: Zbiór wiadomości do historyi sztu- 
hi dekurskićj w Polszcze; wydanego roku 1839 przez Dr. 
- driorowskiego w Poznaniu. Recenzyja przez Dr. 

amowicza bardzo gruntownie, a co większa sine 

' Napisana, co nie o wszystkich tegoczesnych recen- 
tyjach powiedzieć można. W końcu pochwalna wiado- 

Oif o utworach muzycznych Stanisława Moniuszki, 
między innśmi o tegoż muzyce do wystawianćj na sce- 

Ie wileńskiej korsedyjo-opery Aleksandra hrabi Fre- 

Ta; Nocleg w Apeninuch. 


Z Warszawy. Zeszyt pićrwszy nowago tutej- 
go pisma czasowego, wychodzącego pod redakcyją 
* S$. Dmochowskiego: Przegląd Warszawski, za- 
Wićra między innćmi ważny artykuł: »Řys kształcenia 
zje polskiego i wpływ, jaki nań miały inne ję- 
„2 


*Do lepszych poetów przybył Edmund Wasile- 
A , którego Poezyj tomik pićrwszy niedawno z dru- 

wyszedł. n 

Jęz yk łapoński. Niezmordowanym usiłowaniom 
Norwegskiego profesora Stockfleth, powiodło się 
reszcie język Lapoúczyków przekształcić w mowę pi- 
imna, z czego ten gorliwy badacz, ileże to jest język 
Am w sobie bogaty, najpiękniejsze rokuje skutki, — 
i krótce zapewne mieć bedziemy gramatykę lapońską 
„ Próby lapońskiego słownika, a moze nawet romanty- 
€ lapońska. 

Litografija doznaje ciosu. Panowie Chap- 
Wan iC. wLondynie, założyli nową z cynkowych płyt 
rukarnię, która dla litografii niebezpiecznę być może. 
„deiski z tych płyt tak są piękne, jak najpiękniejszćj 
„iOgrafii, i mają tę korzyść za sobą, iż artysta ma przy- 

M mnićj mozołu niż w rysowaniu na kamieniu, i że 
Płyty cynkowe są tylko półtora cala grubości, pod- 
Czas gdy do litografii, jak wiadomo, dużych się ka- 
mieni uzywa. 
w Nadzwyczajne zjawisko w roślinności. 
nP Eatura tegorocznćj zimy, była dotychczas w nie- 
tórych okolicach Francyi i Górnych Włoch tak łago- 
R: iż wiele drzew owocowych zakwitło. Podług do- 

tsienia w Gazecie di Venezia z dnia 2g0 b. m. najcie- 
paze w tym rodzaju zjawisko widzićć można w ogro- 
e pana Pugnaliu w ŚL. Giobbe w Wenecyi; jestto 
Sy 4 śliwowe, które obnażone ku końcu września 

isci, podczas sprzyjającej trwałćj pogody, w lwótkim 


czasie znowu się zazieleniło i zakwitło tak dalece, iż 
obecnie najpiękniejsze mirabele pod golćm niebem na 
jego gałązkach wiszą. 

Wielostronne ukształcenie Aleksandra 
Dumasa. Ten wielu dramatów i powieści autor 
odznacza się również wielostronnością swych talentów 
w zawodzie kunsztu, jak i literackićmi zdolnościami * 
swojemi. Aleksander Dumas jest kaligrafem , tokarzem, 
haftarzem I rysownikiem, i większą część manuskryptów 
swoich celniejszych dzieł, przepisał własną reką na 
czysto, i sam takowe oprawiwszy, swojemu mecenasowi 
poświęcił. Obecnie zajmuje się on malowaniem msza- 
łu. Wszystkie początkowe głoski wtćj księdze malowa- 
ne są pęzlem na cienkim pargaminie złotćmi, lazuro- 
wćmi, karminowćmi, śrebrućmi i smaragdowćmi farba- 
mi, a prócz tego npiększa on je z zadziwiającą wy- 
trwałością arabeskami, figurami i winetami. Jakkolwiek 
dotychczas niewiadomo, komu rzadkie to dzieło kun- 
sztu poświęci, jednakże domyślają się powszechnie, 
Że je przyznaczy Papićżowi, u którego podczas osta- 
tnićj podróży swej we Włoszech bardzo uprzejmego 
doznał przyjęcia. 

W Ameryce Północnćj balet jest teraz 
ulubionym przedmiotem. WWezwano tam pan- 
nę Frańciszkę Elssler, która się już z Paryża 
udała do Liwerpolu, z kąd na angielskim statku paro- 
wym do Nowego Jorku odpłynie. Zaanysżowaną ją 
Ra 60 przedstawień, mianowicie na 50 w Nowym Jora 
ku, 15 w Bostonie, a 15 wFiladelfii, i za każdą rolę 
gościnną przyznaczono jéj honoraryjum 3500 franków 
(około 900 talarów). Prócz tego dyrekcyje tamtejsze 
zapłacą także koszta podróży tam i napowrót, które 
w ogóle 200 funtów szterlingów wyniosą. 


Rękawiczki z kauczuku. W Notiinghamie zas 
częto wyrabiać z kauczuku (z elastycznćj gummy ) rę- 
kawiczki, które co do powićrzchowności i wygody tak 
bawełniane jak i jedwabne o wiele przechodzą. Dają 
się bowiem prać, zatrzymują zawsze swą elastyczność 
i dobrze przylegają do ręki. Kauczuk zamienia się na 
cienkie nitki, a potćm się na warstacie wyrabia. 

Jak długo Żyją niektóre zwićrzęta. W me- 
nażeryjach i stawach uczyniono posirzeżenie, jak dłu- 
go Żyja niektóre Źwićrzęta, i tak: Słoń żyje 150 do 
dwiestu lat; papuga 110 a czasem nawet i dłużćj; ła- 
będź 108; orzeł 110; krokodyl przeszło sto lat; karp” 
sto do 150. — Jak długo dawuićj żyć mógł człowiek 
w starym testamencie, o tém wiemi z pisma świętego 
o wieku Metuzalema. W nowym testamencie Żyje czło- 
wiek 150 do 170 lat. W dniach dzisiejszych mocno się 
na krótki byt nasz użalamy, ai tego mądrze użyć nie 
amićmy I 

Lichtenberg pod względem fizyki tak 
się wyraża: Pewien cokolwiek przemądry filozof, 
jeżeli się nie mylę, podobno Hamlet, królewicz duń- 
ski, powiedział, iż jest wiele rzeczy w niebie i na zie- 
mi, o których w księgach naszych ani wzmianki nić 
ma. Jeżeli człowiek ten, który jak wiadomo nie bar- 
dzo był kontent z siebie i świata, zmierzał tym przy- 
tykiem do ksiąg fizyki naszćj, wtedy śmiało mu odpo- 
wiedzićć można: »Prawda, ale LEZ za to w księgach na- 
szych jest mnóstwo takich rzeczy, których ani w nie- 
bie aui na ziemi nić ma.« 

Powołanie. Byloto w roku 1831, gdy pewnemu 
utalentowanemu aktorowi, nadano przywilej utrzymy= 
wania towarzystwa aktorów , temuż samemu, który 29 
lipca na froncie panteonu napisał węglem następujące 
godło: vsus gronds hummer, la patris reconnaissante 1a 
Eric-Bernard otworzył teatr w dawnym kosviele St 
Beuoit  Dyrcktor ter otoczony artystami, którzy teraz 


( 76 ) 


po większćj części są pićrwszymi reprezentantami tea- 
trów na przedmieściach paryzkich , wygłaszał na swej 
scenie prócz wodewilów i melodram, także piękne ty- 
rady Kornela i Woltera. Wtym samym czasie pewien 
ubogo ubrany człowiek przyprowadził do niego dzićw- 
czynę, która także bardzo licho była ubrana. Miała 
bowiem na sobie kaftan z grubego , zielonego sukna, 
wytartą błękitną spodnicę, na nogach ciężko podkute 
trzewiki, a na głowie wypłowiały kapelusz. Pończo- 
cby jćj, nie były bardzo białe, sukienka z ordynaryj- 
nego perkalu, na którym po dokładnćm przypatrzeniu 
się, gdzie niegdzie jeszcze ślady descniu rozpoznać mo- 
żna było, a kapelusz z klćjonego papićru był zupełnie 
pomięty. Miała ona ochotę do ról traicznycb. Gdy 
Oznajmiła to Życzenie, śmiano się jéj w oczy, jednak- 
Że z litości zaangażowano ją za figurantkę, A na przy- 
szłość przyrzeczono jéj role subretek obok panny Le- 
wel! — Bićdna dziówczyna ta mie zaniedbała ani je- 
dnego dnia być na scenie, uczyła się i deklamowała 
codzieńnie wszelkiego gatunku role. Aktorowie i tak 
zwani statyści, Żariowali sobie z téj monomanii, i nie- 
raz ją z Szydnością zapytali: »No , Elzbićtko powićdz, 
jakie role będziesz grywała?« — »Traiczne!« odpowia- 
dała dzićwczyna, stanowczo pozićrając śmiałym wzro- 
kiem na pytających. — zJakiegoż rodzaju?«— »Królo- 
welx« — Na to słowo wszyscy obecni parskali od śmić- 
chu. Ojciec jéj siadywał zawsze obok nićj w sali figu- 
rantek, gdyż ani jemu ani jego córce do sali aktorów 
przystąpić nie było wolno. »Pójdź do moniek mówił 
mieraz do swćj córki, agdy do niego się zbliżyła, osła- 
nial ją najczęścićj wypłowiałym płaszczem figurantek, 
$ poprawiając czerwoną opaskę na jćj czole mówił: 
wPowtórz mi tćż na pamięć sen Atalii, przeklęstiwa Ra- 
nili lub Hermiony it. d.«—Późnićj dowiedziano się, 
Ze on był kramarzem, co po domach drobne towary 
roznosi, i dla tego inaczćj go nie nazywano , jak tylko 
cołporteur lub starym głupcem. — Dzićwczyna deklamo- 
wała, figurantki słuchały Spokojnie: ojciec jćj stał 
przed nią z największą uwagą; duma i radość malowa- 
ły się na jego twarzy, gdy się przysłuchiwał swćj cór- 
«ce. — Jednego razu zniknął ojciec razem z córką... sły- 
chać było, że córka po prowincyjach się włóczy i 
w stodołach trajedyje odgrywa. — W kilka lat pózniej 
taż sama dzióćwczyna stała się bożyszczem publiczności 
stolicy francuzkićj, tylko odtąd już się nie nazywa jak 
w sali panteonu Elzbietką, ale — panną Rachel. 

. Nadzwyczajne lenistwo. Na dowód wło- 
skiego lenistwa, którego szczególnićj Rzym jest siedzi- 
bą, przytacza pewien korespondent: iz jeden piekarz, 
który od czasu swego urodzenia mieszkał ciągle w Rzy- 
mie przy Piazza Risticucci, a więc przed samym ko- 
ściołem świętego Piotra, umarł w 6% roku swojego 
wieku, api jednego razu wtym sławnym kościele nic- 
Dywszy. 

Ślubna szata dla królowćj Wiktoryi Ro- 
bieniem tak zwanych hosnitońskich korónek na ślubną 
szatę dla Wiktoryi, królowej angielskićj, zajmowało się 
we włości Beer, na wybrzeżu, prawie o 10 mil od 
Honiton odległćj, od miesiąca marca aż do listopada 
r. z. nie mniej jak dwieście osób. Miss Bidney, była 
umyślnie od królowej tamże wysłaną, dla przewodni- 
czenia tćj robocie. Ubogie robotnice prowadzą tamże 
bardzo oszczędne zycie, nie mają bowiem wiele zatru- 
dnienia, i na tę zimę nie miałyby były prawie żadnego 
utrzymania, gdyby się za nićmi nie ujęła królowa. Ko- 
ronki te : aja 4 yardy (3 stóp) długości a trzy ćwierci 
aćrokości. Wzory deseniów są w przewybornym sma- 

» a po ukończeniu roboty zaraz takowe zuiszczono, 


aby sama tylko królowa miała taką rzadkość w swoim 
rodzaju. Nad welonem z tejże 'samćj materyi, wynó* 
szącym półtora czworobocznego yarda, pracowały T0- 
botnice przeszło sześć tygodni. 


Scena przed sądem policyi poprawczćj 
w ParyłŁu. Pewnego człowieka mającego lat 64, pięknćj 
budowy ciała i wysokiego wzrostu a zalćcającego Się 
szczególnićj pięknćmi rysy twarzy i czystością lineamen= 
tów, przyprowadzono przed sąd policyi w Paryżu,-—P r €< 
zydent: »lmię i przezwisko wpanaP« — Obżało wa- 
ny. »Zowię się Piotr, Szymon Tripet, tak zwany 
Antynous«— Prezydent: sJesteś wpan obżałowa” 
ny, żeś zebrał „wciskając się do obcych domów. — 
Tripet: »Mości Prezydencie, we mnie widzisz wpau 
nicestwo sławy i znikomość rzeczy ludzkich,..| Nie- 
gdyś robiłem włocznią Achillesa, i zasłaniałem się 
puklerzem Aleksandra, Niejedna korona królewska 
zdobiła skronie moje, a dzis jestem zmuszony, błagać 
łaski publiczaćj dla otrzymania kawałka chleba.«—P r€- 
zydent. »Cóż to wszystko ma znaczyć? Człowiek ten 
nie zdaje się być przy 
rator królewski. »Na to nić masz Żadnego dowodu 
w aktach.« — Obżałowany. »O bądźcie wpanowie nä 
to spokojni, rozum mój nie doznaje żadnego szwanku. 
wpanów zadziwia to, co mówię, nieprawdaż? jednakże 
przestaniecie się dziwić gdy wam powićm , że jestem 
wzorem, to znaczy dawnym wzorem... i śmiało zape- 
wnić mogę, że najpićerwszym ze wszystkich.» — P r e- 
zydent: »Bardzo dobrze, jednakże nić maszże wpan 
Żadnych sposobów utrzymania się Pe— Tripet: »Nić 


zdrowych zmysłacb.c — P r o k u-i 


mam, Dumny mojém dawnóm świctném powodzeniem, 


sądziłem, że młodość moja wiecznie uwać będzie. 
byłem bowiem pięknym l... Gdybyście mnie wpanowie 
za czasów dyrektoryjatu byli widzieli, artyści darli się 
o mnie. Pan Vieu nie byłby niczćm, gdyby nie ja; 
a Dawid, on sławny Dawid, winien mojćj postaci 
najpiękniejszy swój zaszczyt... Możecie mnie wpanowie 
widzićć w Porwaniu Sabinek, jestem tam po le- 
wćj stronie drugi w przednim rzędzie. Prezydent. 
»Wszystko to nić ma nic spólnego zżebraniem, o które 
wpan jesteś obwinionym.«—Obżałowany. »Nie prze” 
czę temu. Jednakże jestto bardzo boleśna, do tego 
stopnia zniżyć się temu, który niegdyś stał tak wyso” 
ko... Jak mnie wpanowie tutaj widzicie, tak jestem 
Częściowo w każdej stolicy świata... Noga moja jest 
w Prusiech, ndo w Rossyi, głowa w Madrycie, a lewe 
biodro w Amsterdamie... Co do mego tułówa , ten jest 
wszędzię; jestto najlepsza część moja! Otóż przynaj- 
mniej to jedno mnie pociesza..«—Prezy dent. »Je- 
szcze raz pytam, czy przyznajesz wpan, Żeś Zebrał jałe 
mtzny?« Obżałowany: »Nie inaczćj, wszakże by* 
łem do tego przymuszony, gdym moję powierzcho” 
wność utracił; myslałem, że ta wiecznie trwać będzie; 
lecz grzbiet Achillesa zgarbił się, kolana FilokteLa 
złamały się, Ajax stał się brzuchaiym, a Hektor 
dychawicznywu! Jużem teraz do niczego uiezdatny, pie 
chcą mnie nawet na Dyjogenesa, chociaż do niego 
bardzo podobny mam kostium; teraz możchym się je- 
szcze przydał na odwzorowanie starego włóczęgi. «— 
To rzekiszy obżałowany, usiadł na ławce; smutuy 
uśmićch przebiegł po jego surowćj twarzy. — Prez y- 
dent: »Nie masz wpau nikogo, ktoryby się za nim chciał 
wstawić?e — Obżałowany: »Ani jednćj żywćj du- 
STY. — Nie znałem nigdy moich rodziców , artyści zaś, 
którzy mnie odwzorowywali, pomarli.c-— Sąd skazał 
iripeła na uwięzienie przez 24 godzin, i wydał rozkaz, 
aby po odbycia tćj kary, zaprowadzono go do szpi- 
talu ubogich. 


7 zn c grę 5 d À 
KDAKTOR J. N. KAMINSXI. — NAKŁADEM SPADKOBIERCÓW F. KRATLERA, — DRUKIEM P. PILLERA. 
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TABLICA IL 
TERMOMETR (CIEPŁOMIERZ ) neavuuka. 


(Na wolném powietrzu, w cieniu.) 
(Od strony północno-zadodnićj. ) 


|” Najmnićjsze ciepło Najwięhszaj| Sred. W przeciągu micsiąca : 


Średnia temperatura 


Najwieksze poe 


czyli największe zimno || odmiana || coz. było 
Miesiące o o w || tem. o =P 1. najmniejsze 
a godzinie o o godzinie o w | prze-j|pcrat.|| o godzinie o y największe ciepło 
i pory roku wscho- | 2giċj godzinic || wscho. | 2gićj | godzinie || mic- | ciagu ||zrana vscho- qiG godzinie mapi „czyli 
dzie po 10tcj dzie o 10réj j|siącu| 24 ||iw || dzie po 10tej LE | ciepło największe 
słońca | połud. | wieczór|| słońca połud. | wieczór godz. ko łońca | południu | wieczór RE ARIA | zimno 


EJ 101 — 1, 65 sA 3,67 | = 2,85 d. 5. © godz. | ł.20.0 godz. 
> po połud. | 10. wieczór 
~ 8. o godz. d. 30g0 
1460—1229 4,28] — AAT 0. po pilude | Gacka: 
d. 18. o godz. d. %1g0 
—5,52|-— 0,14 |— 277|— 1 85 2. po polud. | o wsch. sł 


—4 —4,06|— 4,56|— 3,74 | — 271 18. lut. jw. .]20. grud.jw. 


|| S 
|—5,25 + 0,41 |— 3,55 |-— 2,1 s E o godz. | 4.13, o wacho- 
2. po potud. | dzie słońca 


~ d. 2 
opala opela gaala 37 a at | o gada 


. 22. dz.| d. 8go 
7,80 l-4602] 0,88|-+-11,24] N.| |o Wach. at 


-+0,89|--- 7 A2|-R 282|-4 _2,82|-+- 4,00 22.majaj.w. | 18. mar.j.w. 
+1925 |--17,01.|--12,14 |-13,09 | 4- 20. o godz. | 4-14. o wscho- 


2. popołud. | dzie słońca 


Grud. zs) 24|+- 50|+- Żo-a50|— go —óe|ede 120/236 
—15,0|— 9el—144l18,0|11,0|8,37 
L126|— 57|— 1,8187|14,4||4,38 

50 — 85 [je T 404 
— 76|— 12|— 40/1264 |124 [20 
+ 42| 6,8 | + „s 15,0]12,1||676 
—15,0|— 5,5|-—10,8154,2|42,8/[023 
Roj OZ 


Styczeń 1839||-|- 0,5 |-+- 50|- 0,7 


Luty . . lap 2,6|-+ 6,1|-+ 27 

W zimie i4- 26|-+ 6,1|+- 27||— 
in Z z 
Marzec . j- 34| 8,1|--- 5,1 


Kwiecień. j- 8,4 |--18,8 -H14 ,% 
Maj . . |104 |-19,2| +12,1 

W wiosnie -4-10,4|-4-10,2|-|-120 
Czerwiec, ||-+-14,2|--22,0|-+16,4 


Lipiec, - km -25,0 —17,0 + 5,8 10,7) -- 7,4 10,2 12,0 815 +10,67 418,80 412,70 | -+- +14 75 it aa o mach u. 
d. 6. dz. - 25, O godz. 
Sierpień 5 14,5 -+26,2 | 4-18,2 <= 4,0 Arr 7,8 ~} 7,0 19,2[13,5|7,5 5/1+11,8G |18, 41 415,00 ; |--14, 88I a. roads 10. „BE 


+10/76 |-+-18, 27 i412 1205 Åi i, 51. 0. sierp. jw- 125 „w. |25. sier.j.w. 


W lecie . (|+ 14,8+26,2|-+-18,2|-+ + 58|+ 78|-+ 7,0 19,2|15,317,51 


Wicień, ZAC +4168|-F 40(-000|-- 6/j|105[405[7,08||+-0,58[+16,46 11,08 41202 d, 3. o godz. | 4.86. owacho- 
w połudn. zie sło 
Pażdziernik +10,4 |-+18,5|-+12,2|-— 7,0|— 12]— 45]e53|10a||5,11|--4,25 + 9,39 =+ 5,59| +- 6,82 u ola” Ti 
a d. 5. dz. d. 12g0 
Listopad . |+ 82/4421! 72j— 24— OO — 18145] 62]2,66||-—1,77 +- 445 + 254+ + 3/40) 2. e pos o wach. sÈ 


E T S 
4515| 4-10,09|] 654| 7,61|3.wrześ.j.w. 


E E EE MAD 
—15,0|-— 96|—i5,2]|44 Aa [556 A 
—100|--135|— 16,9 125,0| 7, 7,11j1,79 


H18 |-+-20,2|-+18,2 
„ba 


HRE 1,01 52 
W r. KE da DES r= r E a (5,7 14/46 50 
: i| 


W jesieni 


+5,18- SE B314 a51 F 583| 8. O. sierp. j. w. ra gr. j. w. 
—4 50| — 2,71|— 4 Aó|— — 360 1. gr. o w.sł. |20.g.0 w.sł. 
587 | MATA 8 „ŻĘ sierp. j.w.|20.gru.j.w. 


W r. nt. 1839. 


W grud.1839 


1839 | 


' w ~ 


Fs rE HI. TABLICA V. 
YCHROMETR. 
(Narzędzie roboty Józ. Hanaczik.) WIATR 
Prężność pary w atmosferze, W linijach parvzkich wyrażona. 
Największa Najmniejsza Średnia pręźność Uważany a : 
„piężność pozy | dy re mo | ER MF g s Uważany co do kierunku 
Miesiące. |2E_IS |< JESSIE [2 0ĘI5 1,5 3 Wiatr tA e e ay 
; EF] CEJEF EEICHIEE EPEE RE EP =|5|s3l |65 S|ż5| 5 | 35 
"obo CE EKEJFECCE CHEDEDDINIE JEDOEHBEIEEEJERE 
Fir -_ le raa a Ee WOLA ls araa Moa y LE IEJSJ5"JFJEPIEJEUŚ [7 
| m A m oa A m LLLA FA ET SA S, sn in T "” .n Il | | | | 
Grudz. (1838) 2,29 270 2,50/|0,58 |0,76 |0,49 KH 101 4 /eł4| 1,51 3il 76] 135] 1)/—| 5] 5| 9] 25 9| 5j 20] 14 
Styczeń 1839. 1,87 |2 03 1,82) 0,46 0,74 051 1,24 141 4,22/4,52 —]i 65] 25| 3|—i—| 5| 4) 2] 9| 20W5O | 41 
Luty . 219 2,50 2,25 0,63 1,05 08Z|A 4a 1,05|4,46 1,52 —]l 54| 28} 5I—] 2 7! 8 5 15| 50 | 20 
| | | | | | | 
W zimie . PE 2,50 0,46 | 0,7 | 0,49), 1,351, 55|1 55 [1,37 |1,45 3492| 66| 9|—| 5| 10] 17] 35] 235] 40; 86] 45 
stw GTI = 1 | DM ZE: eE I 
| | M >4 
Marzec . , ||2,44] 178 2,45/[0,50 [0,06 |0,67 i 125157 1,54 [1,41 5l 77| 12 1E 2) 3| 16) 10] 14| 17 6 | 15 
Kwiecień . 3,47 4,74 | 4,24 0,93 1,22 1,10 iq 196 |245 2,57 2,10 5 zol a4| 4-40] 13] 25) 14] 5! 5 >| 8 
Maj . . 67 5,68 4,85 zp |eeo e, 2,67 l3,64 458 4,05 2,01 aall 67] 22] 3|—| s| 4] 22) 19] 5| 2|} 7]35 
| | | | | > Al 
W wiośnie . |4,47 |5,68 | 4,85 [0,50 |0,90[0,07 2,28 |279| 2,05] 2,54 70 214| 58] 5|-—-|20| 20 | 68] 40] 22) 24] 25|5 
A | | ŻA 
| | | | a | | | | 
Czerwiec 6,22. 7,41 6,725,350 |3,95 |3,91|14,49 |5,47 | 4,04 |4,08 2 mil 43] 5] A 4 1 > 4| 0; 7| 28] 350 
Lipiec. 6,40, 9,12 7,05! 3,21 3,36 353 [4, 67 |586 5,33 5,26 45! 65] 431 —|-2] 1 3 6 21] 3| 8] 21 | 17 
Sierpień |. 6,25 8,09|7, 7,30, 3,73 3,70 3,58 ka Pee 5,25 all oal 14] 6 sy e 40 i 22 5, łó| 17 ks 
RZ" | | 3 9 
| AAAA > oa 66|5,07 45,24 [5,16 | 26||200] 40| 9] 410| 44| 35| 47| 15| 28| 66 | 57 
e | | | | | | | | 4 - By 
Wrzesień ska 7,40| 5,86. |2,74 |5,52 [5,12] 4,25 |5,04 | 455 4,65 | 7 żel a, 4Al—| 3] 5! 4| 43] 2] 4| 1215 
Październik . . T42 5,87 5411 1,07 1,45|1,22 2,82 5,52 | 5,0% 15,07 —j| el al ea a aa 36] 36) 2| 2) 4| 5 
Listopad . 13,05 1,29|5,36! 14741 „251,44 2,20 23 2,20 | 2,51 Q 72| 15) 41|—| 4] 6l 42 E DR 8144 
| pl! | Ue M 
W jesieni . [5,46|7, 4015,86; 1,07 |1,25|1,22 5,08 '3,60[5,20 534 0190| 72} 2]—| 8| 18| 49:119| 14] 15| 24 | 19 
Wr. mete0.1:9| 0 6,0]9,12|7, 30, 0,46 [0,74 [0/4 +0 2,07 [50[58]3,18 _57][796]216] 25] 145] 62 |442|250| 74]111 [109 445% 
W grudn. 1859 ||2,52[2,60, ZAO 0,54 [0,47 |0,47|[1,574[4,47 14,464,710 —]| 57] 20] 7|—| 2| 8| 22] 34] 3| 4| 10| Aa 
m p a a r a monz 222] 31] 1| 42! G5TG5I060| 6811011801 186 
Wr.cywil.1839 [0,49,9,127,56,,0,54[0,47 10,47 ,289|539|515|5,14 51[1777|232|] 31] 1||42| 65[1551250| 68|140/189 | 188 a. 


si 
J Gwułtownicjsze burze od strony północno - zachedniej były: duia 26go czerwca o gudzinie Źcićj po południu, i takźe dnia leza <ierpoia między 5ta 
i Olą godziną wicczorcn, 


TABLICA IV, 


OMBROMETAR (WODOMIERZ). 
(W całach paryzkich.) 
© | OO ATEA 
Wysokość wody 
z dószczu lub śniegu 


Miesiące 


w każdym Największa 
i pory roku w przeciągn 
miesiącu 24 godzin 
M) 4 " n" 
Gredzie$(1858). || 1,220 0, 425 
Styczeń 1859 . . 1, 561 0, 230 
Luty . 2- (|| 2, 502 0, 544 
W zimie à , || 5,285 | 0, 54% 
Marzec 1, 061 0, 263 
Kwiecień . . i, 069 0, 398 
Maj”. . « . .|| 4981 1, 03% 
W wiośnie „|| 7,414 | 4, 034 
A 2 
Czerwiec 4, 76% 1, 781 
Bipiec © . . 3, 034 1, 865 
Sierpień 6, 371 4, 703 


W lecie a" 15, 069 | 1, 865 
Wrzesioń . . .|| 2, 360 1, 047 
Październik 1, 578 0, 770 
Listopad . . , 0, 951 0 207 

W jesieni 4,6890 | 1, 047 
Wr.meteorol.1889|| 52, 152 | 1, 868 
W grudniu 1839. BJ 304 h* 0, 37 
W r.cjwil. 1569 || 53, 235 | 1, 865 


218] 66 | 81. 


TABLICA VE 
ODMIANY POWIETRZA. 


Liczba dni, w których 


w niebo było z e a S 
o | prze- | ciągle 7 (| a || aż RI w | ciągle || -s-* 3 oz| 8 
 |mianę | „, || cał- | mało ki BO. |0 Slj ogól | | jaa ezja | a 
5 | marz " || kiem zas R. E AE „5 || ności "ay BoE, 3. E i = 
= |łoita-| jo po- climu- A zc] S<% || śnieg padał z] To || * a u 
gy | dc A f chmu-| chmu- || padał | © padał d 8 u ob 
a [podne | TZONĆ | pzone | rzone ? 


o| Ga m 


A2 | ENIE: 
kalu used 7 |< 
MM) 0 2 k— | 22 MA RE 
21 | —|—|— | 2 |— || 43 | 5 
| wp aam e KIEJKCZEJ 

| i | | 
PoE = | (TJ 2 
WM —|-|-1= |= 
13 L| — | — 1:—]| 7-|— 
| 1591 51—1— | 2[- [20 | 2 

i «ge | "TP | 
30| — PR 1045|| — | —' |FocdjEĘ-| 5 |. 
25] e| 4 | PZ) rj a S I I 
20: 10 ASA. 46 TERP 5 I |= 
|-75] 42 | 4 38 [26 ; 25 || 18 | 3] 8| 1|20| 5] — |= 
222| 68 | 80 || 6 [154 pôs | 62 || 96 | doj 67 | z |40] 4[5%|5 
| STO Eo e 4lufm| oj A a | 5] 2 |— |= 


A 


"8 [182 |158 | 67 jicó | 14 69| 8f 40| 65445 


Ostatni mróz bvł na wiosnę dnia 18. kwietnia nrzed wschodem słońca Pićrwsz $ jesieni i ździerni ; 

' oTe E . i ; .— y mróz był w jesieni dnia 26. października. — Mróz trwał nie ` 
D e i a dni 17, (od 12. do włacznie 28. grndnia 1838 r.) — Miesiąc kwiecień był hiczwyczejlić Biy, alRdwieisAdA 1go do włącznie 18g0 rd mi 
GB wschodem SŁOŃCA, termometr stał zawsze niżćj zera. — Wcześny mróz w październiku musiał zaszkodzić drzewom, gdyż te zastał jeszcze w zupełnćm liścjn.--. 

statni snieg A wiosnę spadł dnia 15. kwietnia. — Pićrwszy śnićg w jesieni spadł dnia 25. paździtrnika 1 to tak obficie, iż drzewa w zupełnćm jeszcze liściu będące 
znacznie pouszkadzał. — pićrwsza błyskawica była dnia 29. kwietnia; ostatnia błyskawica dnia %. sierpnia. Ostatnie błyskanie się w znacznćj odległości, dostrzea 


żone było dnia 37. wrzęuia o godzinie 10ićj wieczór. 
ú 


ze a 


(Dodatek nadzwyczajny do N. 8. Rozmaitości Lwvwslich, ) 


RZUT OKA NA STAN ATMOSFERY WE LWOWIE 


w przeciągu roku 1839, 


z dostrzeżeń meteorologic:nych c. k. radzcy gubernijalnego Van Roj: 


BAROMETR (z kolankiem), Hi 


Wyniestony nad powierzchnią bruku przy 
wykazane są 


TABLICA LI 
Heber-Barometer. 


ulicy halickićj, m sałnie i 5 stóp miary wićdeńskićj. 
w calach paryzkch i sprowadzone do temperatury 0° Reaumura. 


o 


Wysokości Żywego srebra w baromotrze 


T i TEM uere WOZIE gansa m O E 
g „ıı [Największa | 55 =< - nę 
Miesiaco i Średni stan barometru Wysoliość | ma CEE m Stan barometru w miesiacu 
ba jie Goad Ae s a a III 
. i godz. 4 - naj- 40.3 323 PE JF J = 
1 pory roku E 26 RB AE Bid mniej. | mic- | pr.24 | PE sgal Najwyższy Najnifszy Nojodmiewniejszy 
| rano połudu. wieczór | dostrzeż || sza sza siącu | godzin |e © 3 EL lo oe Joan | AN 
n Ar e o m m 
Grudzień (1888)||27 AY 156127, 480 27 48927. 420127, 10! K 728 0. 254! 0,015 ||20.0g.10. ssij 1.0g. 2. po poł. ja —ilog =p: P 
R E i Y „042127, 029127, 062! 27,044||27, 659; ,26,513|1,145 9, 522l 0,013 * w: 10. wieczór. 115. o g. 2. y poł. 110 —14. og. 8.rav, 
Luty. . . , ||27,208|27,207|27 245 |27,21g 27, 645 |26,724 726||0,919 0,466) 0.00% o godz. 8. rano.| 1. o godz. $. rano. |23, —24. o g. 8.van. 
dba w E 
Sadie „A 230.2724 f.. ui oi w |27,020126,514 514//1,315 0 582] 0,008 _ ||20- SE jak wyżćj.| 15. stycznia j. w. |10.—21,st. og.8.r. 
7,240 [27,3 OEICZN o o =" MG 5 
Marzec. 1 (A. 240 | 27,241 |27, 1.278 | 27,253 |ar, 605 | 26,699 [0,096 0,370 | 0,008 12. o godz. 8. rano. | 29. o g. 2. po poł. 130.—31, og. 8.ram, 
liwiecień . . ||27,273 27,259 ,27,284|27,279|27, 611126,81||0.600 0,288] 0014 || 9- o godz. 8. rano.|14. lec vol. hs = rac 
Maj e "IE 27,126 |27, 106 |27 109 |27, 114127, ZAB 0,405 rr 0,018 4/20. o g. 2. po poł. |25. HA 20. o £: 2. po pot. |25. o g. 2. po p WIDZE" "I 
nE 
W wiośnie . ||27,213|27, 203 |27,222|27 ż13||2 605 |26, 629 0,99£| 0.37 a 0,010 2. marca fak a Io marca jak 12. marca jak wyż. |29. mare MYTUWE 12. marca jak wyż. |29. marca jw. _ [30—: 8, mA w F 
poty z, ,192] A 27,178] CUDNA nö |27. 51 |26, oon 0,491|0, 14 0,014 ||130. 0 19. o godz. 8.rano.| 2. og. 2 8.rano.| 2. 0g. 2. po „A poł. 13 "e og AT rano 
Lipiec „ . . ||27 1254 |27, 245 27,254) 27,254 127. 339 | 26,916)|0,48<|0, 158 0,009 || 8. o godz. 8.rano. | 1. o godz. 8 Pao. gy WEJ 
Sierpień . . ||27 „194|27, „184 |27, 189 |27 „189 [27,306 26,772]|0,624 0,37 | 0,010 13. o godz. 8. rano.| 23. o godz. g. fe |23. B a LO 
W lecie ,-.. ||27 ,213|27, 202 |27 200 27,208 |274 451 |26.772||0,67£10.3871] 0,011 ||19. czerwca j. w. |23. sierpnia j. w. |23.—24. 19. czerwca j. w. |23. sierpnia j. w. |23.—24. sierp.jw. == 
yo n peSane a 
v npa wj 2 z18| 35 za A „24 |27, 27,437 | 26,971 ||0 „516 |0, 183| 0,014 ||10.0 10, o godz. 8. rano. 10, o godz. 8. ruoo.| % 0 g, 10-wieczó | dz 6.op 10. w. 4. o g, 10.wieczór | 4.— 5.0g. 10. w. 
Październik . A „467 | 27,451 | 27,403 *27 460 ||27,636 | 27,301 0,365j0,823| 0,016 ||30. o godz. 8. rano.|27. og. 10. WW =o Żasi 
Listopad . 264 [27,246 21 24 |27 ;252||27,41 | 26,937 0, 544|0,216] 0,018 ||10. o godz. 8.rano.| 6. og, WWIE 1 


2,282 ZEUS 3 
27,321 [27,305 |27,310|27,819 
27,246 | 27,235 | 27,251 | 27,244 
27,257 [27,242| 27.247 | 27,249 


W jesieni 


W r. meteor,;430: 
W grndniu 1839 
W r. cywil. 1839 


" m -| nm- n e: 
28 O 0:271110/28 00 
27119|27117|27119| 


ULA 
w r. meteor.1839 271111 


w r. cywil, 1839 


AĄ nna | 
27,228 |27,217 | 27,251 | 27,225||27 


27119] 


27,656 | EM 0,71910,3823} 0,016 
ZE CE a Ie aere "io=r=e 
27,829126,514||1,315 [0.532] 0,011 420. grud. 1833 j. w| 15. stycznia j. w. 


30 pażd. jak wyżćj.| 6. listop, Jw - |28, = 


X 


m menani 


20. paźd. j. w. 


[10.—11.stivcz. j. w. 


27,740426,705||1,085 [0,485 | 0,015 8. gr. o g. 10.wiccz. | 14, gr. o g. 8 rano. I 18.—19.gv.0 g.8. r. 
.740|28.514/|1,2260,532| 0,014 || 6. gr. og. 10.wie.|15. sty. o g. 2, p-p. |10.—11. sty. g.8. A 
um 4 "m | "e. |u m| nm- 

98 7212721141 4310 67) 001 

28 612721111 32/0 67| 001 


